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Wielka Armeniia dzieli się na trzy czę- 


* ści; zostaie teraz pod panowaniem Piossyan, 


— 


Persów i Turków; rozciąga się na 300 mil 
od wschodu na zachód od Eufratu aż do 
uyścia rzeki Kur, a na 200 mil z północy 
na południe od Georgii i Kaukazu, aż do 
północnych granic Diarbekiru. Ormiianie 
maią swóy właściwy ięzyk, i podług świa- 
dectwa naynowszych wędrówników fran- 
cużkich, Turcy w Aimenii, zamiast używa 
nia własnego ięzyka, mówią dyalektem 
pospólstwa, będącym mieszaniną tych 0- 
bu ięzyków. Toż samo czynią mieszkań- 
cy części wschodnićy Azyimanieyszey, zwa- 
néy małą Armeniią. 
W tenczas gdy Armeniia-straciła swoię 
"niepodległość polityczną, wielka liczba ićy 
mieszkańców opuściła swóy kray i udała 
się do rozmaitych kraiów Europy i Azyi. 
Oddaleni od starożytnéy oyczyzny utwo- 
- rzyli znaczny naród rozproszony teraz'w 
*Anafolii, w północnych miastach Syryi i 


Mezopotamii, w Guilan, Mazanderan, wW o- 


kolicy Ispahanu, Georgii, w Krymie, A- 
strachanie, w miastąch pobliskich Donu, 
w Polsce; w rozmaitych okolicach: Durcyi 


I w wielu innych kraiach. Europy. Wszę- |: 
dzie towarzyszy im przemysł i-aniłość pra=: 


cy; nietylko trudnią się handlem, leczi rol- 


nictwem, ogrodnictwem i wielą użyteczne-- 


ami rzemiosłami.. > 
*i Zastanowiwszy'się nad'rozłegłością prze- 
strzeni, po którćy rozpostarci: są Ormia- 
nie, nad ich-niezmiernym handlem, przy- 
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"cznie prawie wich ręku. 
ich ięzyk, potrzeba pierwey nauczyć się a= 


Varietas delectat. 


SA =" - 


znamy, Że znajomość ich ięzyka byłaby 


bardzo użyteczną dla utrzymania z niemi 
stósanków handlowych; tém bardzićy że 
dochody Persyi i Turcyi są teraz wyłą- 
Chcąc poznać 


~ 


rabskiego, perskiego I tureckiego, ponieważ . 


"Ormianie w licznych: ztemi narodami .z0* 
'staiąc stósunkach, wiele słów z ich ięzy=* 


ków wprowadzili do swego; iednakże po 
większey części tylko w rozmowie ustndy 
upowszechniło się icli użycie, gdyż ięzyk 
pismienny Ormian tyle iest bogaty, żenie 
potrzebnie: nówych wyrażeń. aa 
Nauka ięzyka ormiańskiego może przy- 
nieść bardzo wielkie-korżyści: dla bistoryi 
i nauk. pięknych; gdyż przez wiele wie- 


|-ków Armemiia posiadała dobrych pisarzy, 


z ROYA historyk i filolog może po= 
wziąć a a wiadomości, a nawet nie- 
uchronni 


‘nauk nigdy nie odstępuie Ormian; dowo= 
dem tego są ich drukarnie, .z których nay- 
'sławnieysze znayduią się w Amsterdamie, 
Lipsku, Weńecyi, Livorno, we Lwowie Gj 
"Konstańtynopolu;. Smyrnie, Moskwie, Pe- 


| tersburgu i Astfachania.. 
Literatura Ormian również” prawie ist: 


'bogata iak literatura Arabów, Persów, Inż. 


dyan i. Chińczyków; zasługuie ona na: u=- 


— 


"(5)" Bedakcya. Rozm: Lwowskich zktórycho 


ten artykuł wyięty,.czyni w tym miey-. 


scu przypisek: że drukarnia. orm:. we. 
Lwowie iuż upadła.. a 


Miłość ` 


potrzebne do obiaśnienia: wielu _ 
| mieysc ciemnych, i do poczynienianiowych. 
„odkryć. w literaturze starożytney, 


2 


wagę wykształconych narodów. W szó- Grekami i 'Rzymiandmii wprowatłziły gło 
` stym, siódmym, ósmym i dziewiątym wie--. 


o Królach perskich z „rodu Sassanidów, «o 
_ Turkach.Seldzukach , o Krucyatach, Mon- 


bez wątpienia .powzięla z historyków .grec- 


„ do iego dzieła przywiązywać powinniśmy. 
"Na mieszczęście , historycy ormiańscy ma -|. 


ku posiadała pisarzy, którzy są godni sza- 
cunku uczonych. Na historyków miano- 
wicie szczególną Uwagę zwracać potrzeba; 
oprócz historyk Armenii znayduią się w 
nich szacowne wiadomości o niektórych 
ludach wschodnich, „które mogą obiaśnić 
wiele mieysc w historyi starożylnćy i Śre- 
dnich wieków. „Pisali wiele rzeczy:cieka* 
wych o Grekach konstantynopolitańskich, 


gołach i znacznieyszych wypadkach, któ-* 
re od czwartego wieku zaszły na Wscho-' 
dzie.. Tablica Królów :assyryiskich znay- 
duiąca się 'w;Kronice Moyżeśza'Koren, jest 


kich, co się.okazuie z zakończeń imion. 
własnych; nieposiadaiąc pisarzy, których 
tenże autor przytacza, tym większą cenę : 


ło udzielaią szczegółów o Arzacydach per- 
skich, o których mogli byli obszernieyszą 
wiadomość zachować; gdyż Armeniia pra- 
wie zawsze zosiawała w stósunkach :z ich 
dynastyią, a wielu ztego rodu <schroniło 
się do Armenii i piastowało tam rozmaite 


"dóstoieństwa, wienczas gdy Sassanidowie : 


_ opanowali Persią. Historycy ormiańscy ad-* 
znaczaią się surowym wyborem w opowia- 
"danin zdarzen i wiym względzie wspól-- 


równań, ciemnych i nadętych przenośni 
będących zasadą wymowy Arabów i Per- 
> pa 2 akp © 

"sów. Można śmiało twierdzić, że Moyżesz 


ła po wielkich wzorach które posiadamy, 


nie zarabskiemii perskiemi pisarzami, prze- 
wyższaią bizantyńskich autorów. «Co się 
zaś tycze stylu, uważać należy, iż Ormia- 
nie unikaią starannie nadzwyczaynych po- 


Koren, Łazarz z Parnetu, Patryarcha Jan. 
VI. i wielu innych autorów ormiańskich 
sprawiedliwe posiadaią prawa do szacunku 
Europeyczyków. Ich pisma są wymowne, 
ich styl czysty, okresy zręcznie powiąża- 
ne; dla tego też uczeni francużcy. „oddaią 
im należną sprawiedliwość. -Mówią oni: 
„że z upodobaniem można czylać ich dzie- 


a nawet po autorach Grecyi i Rzymu.“ 
Stósunki polityczne dawnych Ormian z 
FZZ A STY". ż 
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„Armenii «wiadomość si używanie igzyka 
grechiegm na ilługi czas przed ;erą -chrzes . 
ściiańską;- i „Ormianie, na wzór .Syryiczy- 
ków, Egipcyan, i wielu innych :wschad- 
mich marodów pisali w iężyku greckisą. 
Wiadomo, Że Król Arbataz, syn Tygrańa 
«wzięly w niewolą ;przez Antonina, „pisął” 


iraiedye „i ihistóoryą po grecku. = Bo- 
szło do nas kilka medalów ormiańskich a 


napisami ;greckiemi. ź 
Na ;początwu czwartego wieku Armenia 
mawróciwszy się ma wiarę ehrześciańską, „w 


ścisłych bardzo «stosunkach zostawała 7 


/Państwem Rrzymskiem. \W lóy epoce mnór 
stwo 'Greków:i Syryiczyków osiatlło w tym 
*kraiu i przyłożyło się do rozszerzenia Zna- 
jomości literatury <greckićy. ‘Lecz nade- 
szła katasirafaawolen perskich, które przy» 
śpieszyły padek szuk pięknych; z tém 
wszystkiem „wkrótce umysły „ocknęły się 
zlego snu -głębokiego i.znowu .czynnenaik 
bydź zaczęły. 'Patryarcha Sahak 'Żyiący 


„na początku piątego wieku, gorliwie przy= 


łożył .się do rozszerzenia oświaty w Arme= 
nii, a za pomocą „mądrego Mesropa, Wye 
nalazey „liter ormiańskich, zaprowadził „w 
tym kratu literaturę grecką. W leyto epos 
:ce rząd wysłał młodych ludzi -do .Rzymiam 
aby wydoskonalilisię ¿w sztukach i umie- 
iętnościach; ci ukończywszy 'swoie nauki 


„powrócili -do:oyczyzny, i z z .pałem wzięe 


Ji się do- tłumaczenia aulorów .grec=- 
kich. -Przełożyli także :ńa ięzyk armeński 
biblią :Sied dziesięciuiłumaczów, Historyą 
świętą Euzebiusza, wielu oyców kościoła, 
dzieła Platona i Arystotelesa. Francuzi, 
którzy posiadaią le szacowne szczątki t= 
czonych ormiańskich, zapewniaią, że mo- 
gą one -posłużyć do, obiaśnienia wielu 
mieyse w.dawnych autorach klassycznych, 


'uszkodzonych lub zmienionych przez ko~ 
„piistówa RE 


? - Sikre: 
WIERNOŚĆ i PRZENIE WIERZENIE SIĘ. 


(Dokończenie.) R 

Kornelia P'enlom, do Laury Sarini. 

; `- z Rzymu d. 3 Październ: 
Rocznica odiazdu Oskara iuż przesżłą, 
już siedm dni,temu iak minęła, a iege 


A wię 
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— jeszcze nićmasz” w: obięciach. kochaiącey 
Kornelii; anii nawet listu, ani Zadney o nim 
©, wiadomości. Boże! cóż to- ma. znaczyć? 
rioże umarł, «h! boleść comnie dręczy, po- 
prowadzi: mnie za nim do grobu. Cieszą 
mnie wszyscy: bliskim iego powrołem, a: 
awel rodzice'iego, którzy: wewnątrz nie- 
mniey zapewne odemnie cierpią.. Bo cze- 
siuż on nie pisze? iaka: w tém przyczyca: 
Miałżeby się stać niewiernym? Nee! nie, 
za to wszystko: mnie zaręcza. Oskar po- 


dobnie iak iego' £ornelia, nigdy niestałym: ; 


nie' zostanie: Co zarozkosz, gdw powró= 
ci pełen dawnéy, miłości; gdy z równym: 
uniesieniem;. z: równą.otwartością przyci- 
śnie mnie do serca” swego: Lecz o Boże! 
słyszę iakiś szelest i stąpanie w pobo- 
cznym pokoiu, serce: we mnie biie; przer- 
WAĆ: MUSZĘLe0a | | 
; | (w Gndzimę potem); 

Lauro! onto był; nie oszukało* mnie 
przeczucie moie.. Co za szczęście,. CO‘ za 
uniesienie! iu powrócił taki' sam, jakinrod- 
iechał, powrócił zawsze” i: zawsze: wierny, 
Kkochaiący. Gdym: go' spytała: — Oska- 
rze byłżeś: mi: wierny? ścisnął mnie' za rę= 
'kę, przycisnął do ust swoich', i dodał że' 
łzami; tak iest. Fiorneliel iesiem: nim na 
zawsze: Powiedz: Lauro; która z kobiet 
równego: iemu posiada! kochanka? przy 
Byway „proszę: cię iak nayśpieszniey, trze- 
ba Żebyś: sama: widziała; tę piękność męz= 

ką, którą cały Rzym: uwielbia.. 
` Oskar do Delkontego:- + 


z Rzymu! d. 8 Październi 


"Walka moia wynadgrodzoną: została, bo: |: 


wiekiem zgrzybiali: rodzice. błogosławią 
ze łzami radości, móy: powrót i wierność 
dowhowaną: Kornelii. Onw zas‘ sama; ah! 

to cudowne stworzenie,.z iakąż mnie przy 
ięła miłością, z iaką otwartością. Ziaką. 

` aprzeymą: czułością, opowiadała: mi wszy= 
„stkie: swoie tęsknoty: i obawy;piękny nie- 
winności rumieniec: pokrył iey: śliczne'li= 
ca, ilekroć: z spuszczonemi: oczyma. po 
wtórzyła: mi: z czułością: te pełne-przeko=. 
nania słowa: — tak iest Oskarze! ty nie 

_ 'iesteś, i nie będziesz: piewiernym, wiem: 
~ @tem' z pewnością. — Jia miałbym: nie 
ttóckiać tego bóstwa, zdradzać to' niewin=- 


\ 
` 
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-Ze znasz: cierpienia: moie, a kray Włoski ~ * 


-| uboleway nad Matyldą.: 
i Oskar” do Delkontego:- ) 


Żasi 25 a 
ne serce? miałżebym zawieść połóżone we 
"mnie wisrę izaufanie? nie, nigdy! to ni~- 
"gdy nie nastąpi. — Pożegnanie Matyldy 
było dla mnie straszliwym ciosem „,- les 

. . r o L4> 
dwie żyłem przez ciąg mey podróży; lecz y 
skoro nyrzałem szczyty Rzymn 1 Wróci 
łem: w progi rodzicielskiego domu, wróci- 
ła spokoyność, wróciło i szczęście w serce 
- Oskara.. 
i Matylda. do Karoliny: 

z: Rzymu d. 6 Listopada. .. 
| Przebacz: przyjaciólkotak dlugiemu mil- 
czeniu,. lecz: cóż ci miałam pisac? wszak- 


z opisów ; móy: więc byłby bardzo: nie- 

i dokładny, bo wszystkoiest dla mnie obọ- 
jiętućm; i nie: mnie: prócz pieszęzęśliwćy. 

i miłości. moićy, nie zaymuie. — Jakże ia” 
wiele: cierpię,. moia: droga: Karolino! ah 
miey. litość: nad: nieszezęsną. — Przybyli” 
;śmy. nareszcie: do: Rzymu; niewiem: iaka 
'lękliwość,. iaka: niespokoyność ogarnęła 
‘mnie, gdym wieżdzała w to miasto; cheia- 
łabym iak naykrócićy tu zabawić. — Dziś 
+byliśmy: pierwszy raz-w Kościele Sgo Pio* 
tra: trwożliwe: uczucie przeięło: mnie w: 
tym świętym przybytku, zdawało mt się: 
Że: cały ogrom: nieszczęścia: meg w'tóna 
,mieyscu: zwali: się na: mnie. Padłam na^ 
kolana; wzywałam pomocy Nay» yźszego;. 
;łzy. płynęły strumieniem: Z Oczu: mioich:: 
Więcéy niemam: sily pisać; bądź zdrowa; - 


z Rzymu d. 8 Listopada. 

Przyiacielu! — Jey cień,... Jóy miłość:e= 
Ona: sama: prześladuie' mnie: w każdym”. 
mieyscu.. Dziś poszedłem: do kościoła Sgo” 
Piotra: złożyć Naywyższemu: dzięki za” 
szczęśliwy powrót: do: oyczyzny i prosić” - 
o pomoc; o wsparcie: dla stałości, która ` 
się iuż: chwiać we mnie zaczyna. W tém; 
przy weyściu: do kaplicy i przed ołtarzem 


gdzie: upaść” na kolana miałem; spostrze- 
* gam znaiomą mi postać niewiasty...» sëf= 


ce bić we'mnie gwałtownie zaczyna, no- 

gi zachwiały się podemną, drżący cały > - 
wspieram się o konfesyonał, przeęziicie , 
moie mówiło mi: to ona,» przyszedłgży” . 


++, 
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_ miecó do siebie niespoyfzałem ieszcze ha | 
"mia, a w duchu przekonany byłem, że to 


„stąpiwszy trzy kroki naprzód widziałem 
twarz isy z boku i poznałem Mażyldę. — 
= Po wybladłćm licu spadały łzy perłowe, 
icy oczy niebieskić były wlepiońe w 0- 


Ja i Hrabina Serbere, ndałyźmyć się da” 


niego. Zaledwiem weszła do sali, ude= 


wstępie galeryi obraz, przedstawiaiący A'e 


donisa wielkości naturalney; przypatwuiąe ` 


mu się bliżey, poznałam Oskara trafione» 


go do zadziwienia, tak, iż tylko Życia mu 


` ona — tak iest: 10 była- Matylda. — Po- | rzył mnie zaraz w czy, uraleszczony na 


"brąz cudami słynacy, a pierś ttamiła mo- 
cene łkania; ah! Delkonti, to była Matyl-- 
da! Jóy widokiem do naywyżmey poru- 
„szony czułości, iuż chciałem.,.. lecz nie! 
-móy obowiązek, przysięga, rodzice, wszy- 
stko razem slanęło mi na myśli. — Po- 
- znałem iak dalece niebespiecznym był dla 
muie dłuższy na tym mieyscu pobyt, wy- 
«szedlem „więc spiesznie z kościoła. Boże! 
„Matylda w Rzymie, a ia nieszczęśliwy w 
obięciach inney, — iakże zniosę tę ofia- 
rę? — O Delkonti! Bracie, Przyiacielu, cie- 
bie los szczęśliwszym uczynił iak twego 
- „Oskara! 3 


- „ Kornelia. do Laury: 


« 


brakowało. Zatopióna w rozkosznym da- 


mánin stałam przed tym obrazem. Podo». 


bieństwo to iest może przypadkowe, rze- 
klam na pół cicho; nie, odezwał się sto- 


iący za moą malarz, (który mówił trochę | 
po niemiecku) oryginałem tego malowi-. 
-dła iest Kiąże Montevallo; i wyznać mu=: 
szę, iż nigdy tak szczęśliwie pódobieństwą: - 


mielrańtem. Jest to naypięknieyszy męż- 
czyzną, iakiegó na wzór do dokładnego 
oddane obyazu Adonisa, przez ciąg dłus 


gich. podróży, nigdzie niewidziałem. — 


Malarz oddalił się, a ia ieszcze nozostałam 


myślami zaięta, czy Xiąże Montevallo i` 


IY aller iedną byli-osobą? O nie! wyrze- 
kłam z westchnieniem: To onl sh to onk 


- 6 Rzymu d. T1 Listopada, | powtórzył Ktoś za muą z tyłu; obracam: 


Lauro! — przybył Wprawdzie Oskar, 
lecz móy smutek nie ustąpił ieszcze. Gdy. 
bym nie była przekonaną ile mnie kocha; 

“a terażnieyszego iego.postępo wania, śmierć 
tylko wyczylałapym dla siebie. Od nie- 
iakiego czasu, zamyślony, zawsze smuitny, ' 
mało mówiący, godzinę czasem przy mnie 
siedzi nic niemówiącj gwałtowne west- 
chnienia iak gdyby z iękiem mimowolnie, 
czaśami wydawane, ogarniaią duszę moią 
i napawalą goryczą. — :Cóżby niu brako- 
wać do szczęścia mogło? — Kocha mnie, 
ja iestem mu wzdiemną — dniieszcze kil- 
(ka, a inż będziemy szczęśliwi i nie nasze- 

o szczęścia zachwiać nie połrafi. — Ró- 

- znemi skołataną myślami’, nieiestem w sta- ` 

nie opisać ci mego położenia. Bądź zdro- 
wa przyiaciółko. 24 
; Matylda -do fiaroliny. 
= 5 Rzymu d. 14 Listopada. 
Nie; Tiarolinot miara cierpień moich 
„ niebyła ieszcze, donelnioną, bo raz ieszcze | 
tego widzieć musiałam, klóry zniszczył | 
spokoypość moią. Mówiono, iż przybył | 
tu iakiś sławny artysta, który nader pię- . 
kne obrazy na widok publiczny wystawił, ; 


się i postrzegam młodą i piękną damę w» 
towarzystwie innćy nieco starszey; rzuci- 


ła miłośnem weyrzeniem na obraz i zas | 


częła mówić po włosku z swoią towarzy- 


szką, o wielkiem podobień$twie między. 


Adońisem a Xięciem. Niechżąc im prze- 


szkadzać w bliżźszem przypatrywaniu się '. 


"obrazowi, który ich także zaymować się 


"zdawał, odeszłam na drugi koniec sali i` 
stanęłam przed innym obrazem, przesla= 


-wiaiącym porwanie Heleny. Obok mnie 
stało więcey ieszcze osób, a iedna z nich 
odezwała się: otóż i sam Kiąże. Obey- 


rzawszy się postrzegłam Oskara rozma: _ 
. wiaiącego przy drzwiach z małarzena, pos: 
strzegła go także młóda dama, o którey: 


iuż namieniłam: z uniesieniem pobiegła 
ku niemu, a uiąwszy go za rękę i uśmie- 
chaiąc się uprzeymie, zaprowadziła do 
portretu., Oskar spoglądał na nią tago- 
dnie, i szedł za swoią przewodniczką. Ja 
stałam iak osłupiała, oczy moie wlepione 


były w miłego, a serce napelniła boleść,— 


Więc to iest Xiąże Montevallo, a tamto 
kochanka iego, pomyślałam sobie. Te- 


raz dopiero poznałam -dla czego mówił do. 


"mnie: „nie pylay mnie Mażyldo!” „Cóż 


. 


E O" 
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j f- . AŻ 
bowiem mógł mi innego. powiedzieć, ie- 
Zeli nie to, że niesiosowną-iesiem dla niego 

_ partya; lub przyznać się, że iest niestały 
„aby. dlugo. kochać był zdolnym. O Boże: 


“mist żeby tak prędko zapominieć o mnie? 
Takiemi zaiętą byłam myślami, gdy Oskar 


opuścił swoie towarzystwo. i zbliżył się. 
- dö obrazu, przed którym stałam; Oko te=. 


go spotkało się z moim, zatrwożony ©0- 


fnat się w tyb nieco. — Rumieniec_ usta- 


pił z lica iego, iednę rękę podniósł do 
czoła, a drugą wyciągnął ku maie. Raz 
iesżcze rzucilam nà niego okiem, a zebra- 
wszy Wśzystkie siły, oddaliła się na- 
tychmiast z galeryi. Szczęściem, SR 
nia tego nikt niepostrzegł, poszukałam 
Hrabiny Seéberg, | a znałazłszy prosiłam 
abyśmy, się do domu udały, gdyż słabą 


się czułam, — Byłabym ci zaraz O tea 


doniosła, lecz istotna słabość nie dozwo- 
"lila mi przez całe trzy dni wziąść pióra 


do: ręki. — Teraz ieszcze -cznię. drżenie 


pó całem 'ciele; pisz do. mnie iak naypręe 


„ dzey, lecz nieuboleway nademną, gdyż to- 


wsżystko wkrótee minie, minie... 
Oskar do Dełkontego. 
s Rzymu d. 18 Listópada, ` 

„Niemogę uniknąć Mażyłdy,, ona. mnie 
wszędzie prześladuie! przed kilką dniami 
Kornelia. poszła oglądać obrazy sławnego 
malarza Vinari, | 
Chcąc się zbłiska przypatrzeć - iednemu 
obrazowi, spotkałem Matyldę; stała czar- 
no ubrana, wlepione w obraz oczy, cała 
nieruchoma iak stalua. Niewiem co się 


wtym momencie ze mną działo, przypo- 


minam- sobie tylko, że z początku wzią- 
łem ią za widmo, w moićy bowiem wyo- 
'brażni, obraz ićy ustawicznie iest obe- 
cnym. Lecz wkrótce przekonałem się, 
iż to ona była w samćy istocie. Rzuciła 
'na mnie okiem nayczulszey miłości; i 
znowu iednę sekundę byłem szczęśliwy.— 
Już chciałem, zapominaiąco wszystkićm co 
mnie otaczałó, rzucić się do ićy nóg, lecz 
szybkim krokiem opuściła salę. Osłupia- 
łem, w tém nadeszła Forneliai rzekła: Q- 
skarze, ieśleś iak widzę zachwycony obra- 
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a la ićy towarzyszyłem. 
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Kornelii socucił mnie z letargu, i sam Mié- 
wiem.c0 ićy odpowiedziałem, a w krótce 
potem wymówiwszy się. wizytą którą mi . 
oddać wypadało, pożegnałem Kornelią zos. 
stawuiąe 2ą ż ciotką. (Od czasu iak Ma- 
tyłdę lu zobaczyłem, dóznaię iakiegoś wzbu- 
rzenia, którego wyrazić nie iestem w sta- 
„nie.Lecz żeby położyć raz koniec moim mę= 
czarniom, postanowiłem po iulrze zaślu- 
bić. Kornelią. -Raz bowiem swięte przyią= . 
wszy obowiązki, żadnegó innego nie bę- 
-dę mieć na ten czas przed sobą wyboru. ; i 
Tak. Delkonty, tobie tylko iednemu. wy- : 
znaię, że nigdy nie będę szczęśliwym, a 
iakkolwiek nieszczęśliwy, szczęśliwego . 
przecięż udawać muszę. p 
Matylda będzie mnie nienawidzić, pa- 
gardzać mną, ajla litości ićy godny ie-' 
stem. "Tobie iednemu wiadomy iest móy, 
stan. pełen politowania, lecz” i przed tobą . 
nawet ostatni iuż raz użałam się.  Rodzi- 
ce moi ifornelia niedowiedzą się nigdy 
ile iestem nieszczęśliwy, bo szezęśliwość 
ich iest „i będzie moim obowiązkiem; niech 
będą spokoyni, szczęśliwi. Ah! ia sama 
-tylko cierpieć nigdy nieprzestanę. 
bs Kornelia do Luury NE: 
x a Rzymu 19 Listopadis 
Jutro _zaślubioną zostanę z: Oskarem. — , 
Wczoray w Wieczór ieszcze, prosił mnie 
z niewypowiedzianą czułością, aby przy- 
śpieszyć chwile w którćy na zawsze iego 
zostanę. Prośba iego do łez mnie wzru- 
szyła. "Jutro więc: nayszczęśliwszą Z Zy- 
iących będę. — Jutro, zązdrościć „mi będą 
Oskara wszyscy, wszyscy |! — Ciesz się 
wraz ze mną, i byway zdrowa. 4 
/ Matylda do Karoliny 
| a Rzymu 21 Listopada. 
Teraz inż wszystko, nazawsze wszystko 
dla mnie stracone, zniknęła wszelka na- 
dziela, lecz oniest niewinny i to mi wiel- 
ką przynosiulgę. Wczoray dowiedziałam 
się, że dziś o godzinie TOtey Xiąże Mon- 
tevallo z młodą Hrabianką Vintoni weż» 
mie ślub w Xośćciele Sgo Piotra; trwożli» 
wa bóleść przeięła wszystkie me członkia 


zem, przed którym stoisz; w takim stanie Niewierny pomyślałam sobie; a zebrawszy 
a 2 nigdy ciebie niewidziała. Głos wszystkie siły, pod pozorem innega 


A 
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interessu pobiegłam zakwefiona: do: kościox-. 
ła Sgo Piotra; ukląkiam przy wielkim: 

-  6łtarzu, tak żemwniemogła: bydź postrzeźć 
Żoną. Kościół.był. ieszcze próżny, a' ci-- 

- chość ponura: kióra inną: razą byłaby mnie- 
zalrwożyła, Żadnego: na: mnie: nieuczyni-- 
ła wroŻenia. © samey. l0tey godzinie: o=- 
tworzyły się podwoie, a Oskar, piękny: nad! 
wszelkie opisanie,, wszedł: z dama którą: mè; 
malarza: widziałam, ża niemi. długi szereg; 
"weselnego orszaku. Powolnym lecz pe 
wnymi krokiem zbliżył się: dostopni ołta=- 
rza: i właśnie naybhżey mnie'stanął.. Obe-- 

' eność iego: podwoiła rozpacz moia..." 
- Zostali zaślubieni..... każde słowo: wymó- 
- wionéy przysięgi, było razem śmiertelnym; 

| dfa serca: moiego:. Stał bez: Zadney: ozna=- 
- ki smutku, zbładł tylko: dwa: razy, ar gdy. 
wymawiał za: Xiędzem,. głos iego zdawał 
się bydź: drzącym i: niepewnym oko iego: 
zwrócone było: na: szczęśliwą: Zong, która: 
‘iak Anioł! piękna-obok niego stała. Po» 
skończonym obrzędżie odeszli, a ia padłarn: 
na: ziemię.. Uczncie'i' przekonanie Że na 
zawsze'od niego opuszczonążosiałam, wy=- 
cisnęło mi: z ust mimowolnie” te' słowa:: 
„ah: ia nieszczęśliwa !.... lecz.w.ten: moment 
opuściły: mnie zmysły. s 


Gdym: przyszła: do siebie,. niebyło inż | 


nikogo: w:kościele', a: podniosłszy się i u= 
_, kląkłszy; w mieyscu, gdzie: stał Oskar; go=* 
nąco: prosiłara: niebios:o pomoc do zniesie-- 
nia: moich: eierpień' bez: szemrania;: osła=- 
biona:i' bezsilna: wyszłam: z kościoła,. ko- 


lana: drzały podemną: i byłabym: bez-- | 


wątpienia: powtórnie: upadła,, gdyby mnie’ 
niewsparła:iakaś: stara kobieta; i: do: domu: 
„nie odpfowadziła.. Z wdzięcznością przy=* 
_ięłam:iey pomoc..— Tu: dopiero rzuciłam: 
* się na:szyię: dobrey Sceeberg,. odkry.waiąc' 
` igy. wszystko: w niey znalazłam: prawdziwą 
przyiaciolkę.. Seeberg ciesząc mnie siedzia-. 
ła. obok: mnie, gdy, obcy; iakiś: człowiek. 
oddał: mi: zapięczętowaną: kartkę.. Otwo-- 


Pacz: Maiyldo t z pózoru: winnym: wpraż. 
~ dzie;. leez: wrzeczy; samey,; nie testem: nim. 
em; cnocie; religii, uczyniłemz mego szczę=- 
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rzyłam,. i poznałam: rękę Oskara, Drząc| 7% O O Ę 


-oała,wyczytałamnastępuiącewyrazy:, Prze: |: 


—=Woli moich: rodziców. przysiędze: daney. |. 
Korneliii którą: wprzód: niż ciebie: pozna=* 


ścia: ofiarę, zarktórą mi nikt wynagrodzić. 
niepotrafi,, tylko: twoie: przebaczenie. m=- 

„Oskur: —- z, NARA ZĘ 

„ Posłaniec czekał ną odpowiedź; drzącąt 

-rękąrodpisalam: ,„Przebacza: i wiecznie cię: 
Żegna,. Matylda.'*—=Posodesłaniu tego bi-- 
letu: lżey: mi: się zrobiło; skoro: trochę do» 
sił przyidę, opuszczamy Rzym, a ia po-- 
wracami ra łono: mojey familii; ztamiąd! 
dopiero: odbierzesz: odemnie: wiadomość.- 

Oskar do. Delkoniego:. n 

EPE oz: Rzymu d. 29 Listopada: 
Kornelia’ moiy Zona, kocha: mnie nad Żya: 
cie, czyż można: ią: niekochać?. powinie=- 
ném ią: uszczęśliwić, i wszystkich sił doło=- 
żę, aby do'ićy szczęścia: nie niezbywałoe 

Matylda, odiechała:. i przebaczyła: mi; ie=- 

stem spokoyny;, kontent, nie mi: nie bras- - 

kuies. -Znoszę bez: narzekania, bez: szem=* 
ranią: utratę Ma.;.. Nie! — Ah! Żebyś ty” 
znał. moią:. ££ornelią,. iak: ona: dobra, iak: 
czuła?. — Nie:tak. prędko spodzieway: się” 
teraz listuodemnie;.a: przynaymniey dopós 
ki choć: w iedney części,. £iornelii i ićy mis: 

, tości godnymi sięnie stanę... —_. i à 

SER Kornelia: do: Laury: 

; zRzymu d.-30' Listopada 

Przyjaciołka: twoia: iest szczęśliwą, om 
iest moim;  przyieżdzay:i bądź naocznym: 

„ świadkiem: szczęścia „ornelit.. 

Matylda: do: Karoliny: 

= * Herrndórf d. g. Styczniów 

- Przybyłam: w ustronie'lubegozacisza i nat 

łono moićy: farmiki,. lecz nikt mnie niepos 

' znał.” Zmieniona:cała, iak cieńtyłko chóe- 
iddzę.. Rodzice Zyczą sobie: widzieć los móy:” 
ustalonym; postanowiłam przeto*weyść do% 

, klasztoru, żeby nieprzyszła: im: myśl: wys” 
dać mnie: zamąż; niemogłabym oddać ręə: 
ki bez serca; a tćm, iuż rozrządzać nie iesti 

"wmey' mocy: "Jak tylko: z Wiednia do»: 
Heimzee powrócę,, pośpieszę: wtwoie obig 


i IB, : 

| RYSY CHARAKTERYSTYCZNE: |. 
ŻYCIA: INDIAN.. - 
- (Ciąg dalszy.); urs 

Dluga. i pustosząca: woyna: pomiędzy: 

Indyanami, Maky,. Ottowy i: Kansy,, miała: 


SE 


mareście wziąść koniec, azgoda inasiąpić 
w zeromadzeniu przy wielkim „ogniu w 
-osadach Kansy; stosownie „do tego ika- 
zde. pokolenie wysłało swoich /Beputo- 
wanych, „którzy ak "mówią, poszli ;po- 


«my , Oraz uprzątnąć «wszelkie zawadyò 
© drogi, —. Postępowanie tych .posłanni- 
ików, któ ebyło;naygodnieyszćm inayprzy:, 
„gwoitszem, nie miałodwóznacznych oznak 
„agody. SĘ i ; 

_ Naczelnik Jndyan «z Ottowy zwany w : 
iich ięzyku :Czerwona „Kresa przybył ;pier- 
«wszy od nich z dwoma towarzyszami Se- 
go pokolenia, wszyscy. w narodowym 'u- 
ibiorze, .poprzedzeni ;przez 'Melahuka nio- 
„ącego Wampum pokoiu; późniey popo- 
głudniu ;przybył naczelnik, Mahy, gazwi-| 
skiem Jtas-ka ;hega, «co znaczy „Świążło 
„Miężyca, także -wowarzysiwiekilku współ- 
„aiomków. +Qbydwomstronom:ibyły wska- 
zane osobne mieszkania w iednćy z ;wio- : 
„sek krainy Kansy, gdzie: lubo zswemi go- 
sspodarzami zabrali. znaiomość , iiednakże 
tego- wieczora ieszcze nie było <widać mię. 
„dzy niemi -owego towarzyskiego obcowa- 
nia, iakie zzaufanemi przyiaeiołmi dzielą. 
‘Byli milczącemi, poważni idk zwylkeby- 
«wa w okolicznosciach «wielkićy wagi i 
„gdy są” do' załatwienia » sprawy. Państwa 
„albo mówiąc :ich ięzykiem;: gdy około .0- 
„gnia w zgromadzeniu Stanów zasiadać ma. 
obiówat 1 bliZsze-stosunki towarzy- . 
skie mważaią 'oni ;podczas podobnych 
„obchodów za nieprzyzwoite inieodpowia- 
,„daiące ich wysokiema przeznaczeniu; ;u- 
rzymuią przytóm, iż brak szczerego zamia- 
xa zdradza tych, którzy przy lak ważn ém 
„zdarzeniu qłekkomyślność okazuią. Wie- 
(czorem w wigilia zgromadzenia się :Sta- 
mów, ofiarnie „gospodarz swym -gościom 
„ziele Heb-ri, -poczem «ci .udaią się wcześnie 
ma spoczynek, ąby.nauki'i natchnienia do- 
ibrego ducha, ;(który iak: mniemaią, w taa 
ikich zdarzeniach zawsze ich odwiedza) tym 
smoenićy (w ich >pamięciśutkwiły.:== Dru- : 


;giego «dnia magsi* pełnomocnicy' wstawszy | 
Hhardzo rano, pili: wodę :lz iednegoźtódła, | 


gtąd udawszy się do dómu gminnego, żł0= 


Wa: 
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i iu. Wszyscy poiem iedli 
„pieczeń ;ibawolą i inne ;potrawy, lecz bar= 


ych, (którzy * nówią, pe j «dzo umiarkowanie, a w południe podczas 
grzebać w ziemi trupów 1 móż wolen- | 


'maywiększego upału słońca, palili Lulkę 
„pokoju w imieniu- swoich pokoleń. Nay- 
wyższe wzniesienie się słońca «nad hory= 
zontywyobrażau nichrnaymocnieyszą przy= 
ñan, ;goracośé promieni słonecznych, O- 
znacza panuiącą iedność umysłów; a wteń- 
-<zas;gdy zaużeni "upałem,udaią się na spo- 
spoczynek, cdaią przeto poznać, iż ma znak 
«wzaiemnćy ufności są-gotowi, broń swą 
jpod «drzewo ;pokoiu zagrzebać i pod iego 
cieniem razem spoczywać; przyltem czasą« 
mii oddaią się Żywym oznakom radości 

<eo iednak tą razą dopićro nazajutrz nastą- 
pito. — Na drugi dzień zszedłszy -się ra-. 
zem, :opowiadał każdy <swóy «sen Zatzy- 
:naiąc ot naystarszego wiekiem; po chwi- 
di mieco zwrócili rozmowę swoią «do nay- 
«waźnieyszych wypadków iakie ich w Ży- 


maią, skromnie «o swych chwalebnych czy- 
nach mówić, -opowiaddią «więc iak naydo- 
Hładnićy wszelkie szczegóły; a kto ma nay- 
więcćy z nich do mówienia, uważany za 
naywalecznieyszego. = SOS 
- Pomiędzy lemni narodami "mą? ezuyn! 


zawodu ;swego iak tylko w tćy nadziei 
'że ‘bedzie obrany %ełnomocnisiem do Z4- 
warcia pokoiu. — Nie było przypądku, 
„aby godność tę, otrzymał :kto przez 'prze- 
kupstwośi związki, lub «wpływy familiyne; 
osobiste jedynie zasługi, .nadaią im pra- 
wo do takiego „zaszczytu. — (Każdy prze- 
to z niecierpliwością czeka téy chwili, w 
którey zasługi iegó ża nim mówić "mogą; 
Moby "zaś «w tym (przypadku (chciał -się 
'chełpić -z swych czynów, ściągnąłby na 


siebie zarzut nikćzemnego umysłu i był- 


by mieochybnie wzęardzonym i wyśmaia- 
nym. 'Pacy'pełnomoenicy do zawarcia 
pókoiu wysłani, 'uwafaią siebie za równych 
obcym  inaczelnikom, `á czasami też nad 


nich się wynoszą; /daiąc im poznać jakś; 


mężnemi i zdolnemi * do „obrony: swoje 


siedzib, rodzin i współziomków. 


Z 
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| Żyli na mieyscu , które podczas zgromae - 
| «dzenia się kaZdy z nich miał zaiąć, swoie 
| Wampum pokoiu. edli 
| 
j 


'eiuspotkały; a Że rzadko kiedy sposobność 


‚ò dobro «.0yczyzny,-niedoświadcza inaczey 


È 


' 


1 


) 


~ gwolą lulkę pokoiu i przepaskę z wama- 
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Jeden z naczelników Jodeżwał. się przy 
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ky okazyi z pewném samolubstwem, iż 
tyle 


swą ręką nieprzyiacioł położył, żeby. 


w ich krwi mógł pływać.”. Na to drugi 


- k ; a. F x 
wezwani woięn..ż-y, poszli w pogoń za 
 nieprzylacielem, lecz ich niedognali; po. 
Wwracaiąc nazad znaleźli ślad nieprzyiacioł 
swoich, napadli nań i zwyciężyli, a iako 


obok niego siedzący spoyrzawszy surówo | trofea zwycięzkie niósł z nich każdy cza. 


"na całe zgromadzenie, iwierdził: „iź w 


krwi przeciwników. swoich, wszystkim o- 
becnym mógłby kąpiel zrabić.* Zakoń» 
czywszy rozmowę, dawano sobie na znak 


przyiażni wzaiem podarunki. Młode: nie-, 


wiasty podawały naczelnikom naywybor- 
nieysze kawałki pieczystego z bawołu i` 
kości szpikowe, które przy węglach opie- 
kane są unich specyałem; po. obiedzie 


zaspokoili pragnienie swoie wspólnie u 


iednego zródła, gdzie każdy z nich wy- 
krzyknął głosem boiowym swemu poko- 
leniu właściwym, a zostawiwszy potem 


pum u swoich byłych hieprzyiacioł, po- 
żegnali się na wzalem,. 
równo ze świtaniemi do siedzib: swoich 


powrócili. — ; -, 7 1 


'Indyanie 2 Kansy w tenczas gdy autor | 
pomiędzy niemi bawił, toczyli woynę zł 


sąsiedzkiemi pokoleniami,. a napady ieh 


były częste, nalarczywe i zawsze okropne. | 
~. Napad taki Szigahi zwany. iest osobli- | 


wszym; uczą się. oni. naśladować głos i 
własności zwierząt,- Hufiec: nieprzyiacioł 
maiący takowy napad przedsiewziąść, skra 
da się tak blisko pod mieszkania swoich 
przeciwników, iżby r.'gł bydź słyszanym 
‘i naśladuie głos zwierza, na który w tóy 
porże zwykle póluią ; iak. np: bełkotanie 
„Jndyka na początka wiosny, kwotanie 
Rury w lecie, wycie wilka albo. teź bek. 
sarny, lub cielęcia bawolego, i t. p. My- 
"śliwi porywaią się wtenczas. do strzelby, 
"lecz zamiast zwierzyny, napotykaią nie- 
przyiaciela, który ich otacza. Podcząs:o» 
wych zayść nieprzyiącielskich, zwabiono 
raz. trzech: młodych, myśliwych. z. pokole- 
‘nia Kansy. bełkotaniem Indyka do. pobli- 
skiego lasku; dwóeh: padło: trupem z.rąk. 


' nieprzyiaciela którymi zdięto skuręzz.cza- | 
szek, trzeci ralowyał „swe życie; ucieczką, |. 


‘Przez dzień cały biegaiąc,. pomiędzy mie: | 
śszkania , swoich. współziomków; krzyczał | 
głosem. poległych towarzyszy ;. przezaco | 


1 dnia następnego | 


szkową skórę przeciwnika. - Przy. powro- 
cie powitały zwycięzców żony idzieci ze 
zwykłym okrzykiem radości, mężczyzni 
przychylnym potaknieniem w milczeniu. 
Szen.ba-gah, właśnie ten sam który się 

| ucieczką ratował, uradowany tym szczę: 
śliwym wypadkiem, zbliżał się do starców 
t wojowników, którzy paląc lulke pod ię: 
dnym drzewem siedźieli, ale: ei' postrzegł- 
szy go, Zaraz się oddalili, "FPakowa kara 
była mu nieznośną; nieprzemówiwszy sło- 
va, bie pozegnawsży się nawet z swoią 
| rodziną, odszedł w niewiadome strony i 
| przez cały czas pobytu autora: po między 
niemi, niepowrócił iuż do swego pokole- 
nia, ani wiadomo byłogdzieby się obracał. 
(Dokończenie późniey.). 
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BAY „KA 
Szczury i Beczka Pina. 
przez Deel i R 
Szezury na beczkę zwinem, gniewały się 

NA srodze, EE Í 7 
Ze przy wyjściu z krylowek, stała im na 
drodze; ==- a j 
Aby się więc iéy pozbyć, razem. się złą- 
- "ezyly,. BB | 

I ogryzaćrobręcze, wzięły z całey siły.. 
Tak więcgdy się pastwiły, nierostropnym 
|. czynem, "NĄ 
- Pekła. beczka, i ostrym. zalała ich winem. 
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ANIE BOCA 
|- Zapytany Malfon:'zkąd pochodzi, że w 
, niektórych: Kraiach; Kiążęta. krwi już w 
czternaśtyjnai roku: stalą się zdolnymi do 
rządzenia kraiem:;* gdytymezaseny, dopić- 
ro w oślanastym:"Żenić ( się: ine iest woł- 
no? Qdpowitdział:—. Dla tegos Że'łatwićy: 
rządzić: całym: nawodemyiak kobietą: 
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